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0 gminne prawo wyborcze.
Niczego się nie nauczyli stańczycy 

z krakowskiej rady miejskiej, kompro- 
mitacya z dwukrotnie odrzuconym sta
tutem  miasta Krakowa nie zdołała im 
Uprzytomnić całego skandalu tej hi- 
storyi. Manewrują dalej „chytro mu- 
dro*, jak  manewrowali dotychczas. Nie 
chcieli dać tysiącom ludności, pozba
wionej gminnego prawa wyborczego, 
dziesięciu mandatów, a teraz chcą dać 
zamiast tego, dziesięć nowych man
datów wyborcom uprzywilejowanym ! 
Z tych dziesięciu mandatów rękodziel
nicy mają otrzymać 4, a t. zw. koło 
inteligencyi 6 mandatów. I  to się ma 
nazywać „reformą wyborczą".

W  ten sposób przez pomnożenie 
mandatów z koła pierwszego chcą so
bie stańczycy zapewnić większość w 
radzie miejskiej. Zamiast dać prawa 
ludowi, chcą swoje własne przywileje 
powiększyć i ugruntować. Ci małodu
szni krótkowidze m yślą, że kwestya 
rozszerzenia gminnego prawa wybor
czego zeszła już z porządku dzienne

go i że rządy kasty w gminie będą 
miały zapewniony wieczny żywot, gdy 
tak  uchwali kliczka panów radców. 
Niedaleka przyszłość przekona ich, że 
się mylą. Obecna rada miasta Krako
wa dała już dostateczne dowody swe
go reakcyjnego usposobienia, wrogie
go postępowi i rozszerzeniu praw  oby
watelskich. Po niej więc nie spodzie
wamy się, aby uwzględniła słuszne 
żądanie robotników. Kliczka już  ubiła 
spraw ę: robotnicy nie dostaną ani je 
dnego mandatu.

Ale sprawa powszechnego i równe
go prawa wyborczego do redy gmin
nej nie zejdzie z porządku dziennego. 
Najbliższe wybory do rady miejskiej 
będą tylko przygrywką do kampanii, 
którą robotnicy rozpoczną i prowadzić 
będą, aż ustanie ta  haniebna niespra
wiedliwość, pozbawiająca prawa wy
borczego w gminie tysiące dorosłych 
obyw ateli, posiadającycl.^prawo w y
borcze do parlam entu i utrzymujących 
gminę podatkami konsumcyjnymi.

Przegląd polityczny.
=  Przeciw  włościom rentowym.

Przedłożony przez W ydział krajowy 
sejmowi projekt włości rentowych

wywołuje już silną reakoyę w całym 
kraju. „Przyjaciel ludu“ wzywa wło
ścian do podpisywania i wysyłania do 
sejmu protestów przeciw włościom 
rentowym. Protest ten brzmi:

„Protestujemy przeciw zaprowadze
niu niepodzielności gruntów włościań
skich pod jakąkolwiek nazwą. Prote
stujemy przeciw takim włościom ren 
towym, przy których gospodarz za 
drogą pożyczkę, wypowiedzialną każ
dej chwili, a skrępowaną co do wol
ności spłaty, miałby oddać swój grunt 
pod władzę W ydziału krajowego, czy 
jakąkolwiek inną władzę. Oświadcza
my, że wolności posiadania i rozpo
rządzania naszem gospodarstwem nie 
pozwolimy sobie wydrzeć za żadną 
cenę nikomu".

Podobny protest zamieszcza rów
nież „Diło", wzywając włościan do 
energicznej akcyi przeciw włościom 
rentowym zapomoca petycyj.

=  Wybory uzupełniające do sejmu 
dolno-austryackiego z wiedeńskiej dziel
nicy Favoriten, skąd dotąd był po
słem zmarły niedawno antysem ita 
Schlesinger, odbędą się dnia 2 lipca
b. r. Ze strony partyi socyalno-demo
kratycznej kandyduje tow. dr. W iktor 
A d l e r .  Favoriten jest to dzielnica

T o w a r z y s z e ! P a m i ę t a j c i e  o  f n n d n s z n  p r a s o w g m  c o d z i e n n e g o  „ N a p r z o d u  1“
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Potem zaczął się jej kłaniać, zawiązała 
się znajomość, a matka jej zwierzyła mu 
się, że przepędziła dwanaście lat życia w 
Rosyi i że ta córka, wspaniała jak kró
lowa, była jedynym podarunkiem, jaki przy
wiozła sobie stamtąd, zostawszy uwiedzioną 
przez jakiegoś księcia w wielkopańskim 
domu, w którym była nauczycielką. Co 
prawda, książę ów, który ją  ubóstwiał, 
byłby jej zostawił wspaniałą fortunę, umarł 
jednak, zabity przypadkowo na polowaniu ; 
biedna kobieta, wróciwszy bez jednego son 
Óo Paryża z małą Fernandą, nie miała nic 
innego do zrobienia, jak zabrać się do da
wania lekcyj ! Wychowując ją wysiłkami 
Nadludzkiej pracy, nie przestawała dla niej

marzyć o świetnej karyerze. Kołysana po
chlebstwami, przeświadczona, że piękność 
jej czyni ją godną tronu, Fernanda nie 
traciła ani na chwilę z oczu bucików, któ
rych nie było za co naprawić, sukni i ka- 
peluszów, które trzeba było ciągle samej 
przerabiać. Roznieciło to w niej taką złość 
bezprzestanną, taką dziką żądzę zwycię
stwa, że od dziesiątego roku życia nie 
przeżyła ani jednego dnia bez wrzenia nie
nawiścią, zazdrością, okrucieństwem, gro
madząc w swej duszy istny bezmiar prze
wrotności i popędu zniszczenia. Tem zaś, 
co ją dobiło, była naiwna wiara, że pię
kność jej zwyciężyć musi pomimo wszelkich 
przeszkód, przez samą swoją wszechmoc, 
do tego stopnia, że ulegając tej wierze, 
oddała się mężczyźnie bogatemu i wpły
wowemu, który ją nazajutrz porzucił. Przy
goda ta, ukryta w najbardziej gorzkim za
kątku duszy, musiała ją nauczyć kłamstwa, 
bipokryzyi i podstępu, których jeszcze nie 
umiała. Wówczas przysięgła sobie, że ta

się więcej nie powtórzy, za wiele bowiem 
posiadała ambicyi, aby popaść w rozwiązłe 
życie. Było to jednak bankructwo urody, 
odkrycie, że nie wystarcza być piękną, że 
trzeba upatrzeć sposobność okazania się 
nią, wyszukać mężczyznę, który da się 
oczarować i stanie się posłusznym niewol
nikiem. Kiedy zaś matka umarła, nabie- 
gawszy się przez ćwierć wieku za lekcya- 
mi po błocie Paryża, ażeby zaledwie na 
chleb zapracować, Fernandzie wydało się, 
że oczekiwana sposobność zjawiła się w o- 
sobie Delaveau, który nie był bogaty ani 
piękny, ale pragnął zostać jej mężem. Nie 
kochała go, czuła jednak, że jest przez 
niego kochaną szalenie, postanowiła więc 
wkroczyć u jego boku w świat uczciwych 
kobiet, w której on miał być dla niej pod
porą i łącznikiem. Musiał jej sam kupić 
wyprawę, biorąc ją bez niczego, z egzal- 
tacyą wyznawcy, który nie pragnął niczego 
więcej prócz samej bogini. Od tej chwili 
przeznaczenie poczęło się spełniać w for-
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czysto robotnicza. Mimo to przy w y
borach do parlam entu nie udało się 
tam robotnikom wybrać swojego przed
stawiciela ani z kuryi piątej, ani z 
kuryi miejskiej, a to z dwóch przy
czyn: po pierwsze dzielnica Favoriten 
nie wybierała sama, lecz była połą
czona w jeden okręg z sąsiedmemi 
dzielnicami, nie zamieszkałemi przez 
robotników ; powtóre antysemici, któ
rzy mają w swoich rękach wiedeński 
m agistrat, dopuścili się niesłychanych 
szwindlów wyborczych, fałszerstw list 
wyborców, masowego rabunku prawa 
wyborczego. Dzięki temu udało im się 
z wielką biedą przeprzeć swoich kan
dydatów. Obecnie jednak sprawa ma 
sie inaczej. Do sejmu wybiera dziel
nica Favoriten sama, a jakkolwiek nie
ma powszechnego głosowania, to j e 
dnak wskutek podatku osobisto-docho- 
dowego bardzo wielu robotników uzy
skało prawo wyborcze. W prawdzie i 
teraz antysemici nie odstąpili od swej 
m etody szwindlów wyborczych, mia
nowicie od bezczelnego rabunku p ra
wa wyborczego, jednakowoż towarzy
sze nasi rozwinęli tak  energiczną i sy
stematyczną agitacyę, że wybór tow. 
dra A d l e r a  jest prawie pewnym. 
5*e strony antysemitów kandyduje ja 
kieś ograniczone indywiduum z pod 
ciemnej gwiazdy, jakiś Rissaweg, któ
ry  nawet ust nie umie otworzyć na 
zgromadzeniu. Zdaje się więc, że tow. 
dr. A d l e r  będzie pierwszym posłem 
socyalno - demokratycznym w sejmie 
dolno-austryackim i wogóle pierwszym 
socyalno-demokratyoznym posłem sej- 
mowym w Austryi._________________

Narodowości na Śląsku
i ich wpływ na stosunki społeczne.

Trzy narodowości zamieszkują Śląsk 
wschodni: Polacy, Czesi i Niemcy.

mie, w jakiej go sobie życzyła Fernanda. 
Przed upływem dwu miesięcy od dnia, 
w którym ją mąż wprowadził do Guerda- 
cke, zawróciła już głowę Boisgelinowi, któ
remu oddała się nagle pewnego wieczora, 
ułożywszy naprzód starannie rzecz całą. 
Boisgelin oszalał dla niej, gotów za
płacić jej całym majątkiem, narazić się 
na zerwanie wszelkich związków. Ona zaś 
znalazła nakoniec w tym pięknym salo
nowcu i sportsmenie upragniony ideał, ko
chanka próżnego, skłonnego do szaleństw, 
do rozrzutności, który nie zawahałby się 
przed niczem, aby zachować kochankę tak 
piękną, niezbędne dopełnienie zbytku, w 
jakim żył. A potem zadawalała ona w ten 
sposób wszystkie rodzaje wzbierającej w 
swych piersiach złości, głuchej nienawiści 
do własnego męża, którego życie pracy i 
ślepego spokoju upokarzało ją, swoją ro
snącą zazdrość względem Zuzanny, której 
poczęła nienawidzić od pierwszego dnia tak 
gwałtownie, że ta nienawiść to zdecydo
wała ją ostatecznie do zabrania jej Bois- 
gelina, w nadziei, że jej tem boleść zada. 
Teraz zaś Guerdache napełniał zgiełk cią
głych zabaw. Fernanda królowała urodą

Polacy są najliczniejszą warstwą lu
dności. Oderwani oddawna od swych 
braci, popsuli mowę, która przesiąkła 
ezechizm&mi i germ anizm am i; zatra
cili poczucie wspólności narodowej z 
Polakami w Galicyi i w innych zabo
rach, tak, iż obecnie jeszcze nazywa
ją  ich „Polakami1*, siebie zaś „Śląza 
kami". Z zatratą języka i poczucia 
wspólności narodowej utracili też ko
rzyści cywilizacyjne, będące udziałem 
Polaków w Galicyi i Królestwie. Sztu
ka, w szczególności poezya, literatura 
i nauki nie dotarły do mas polskich 
na Śląsku, bo ani nie było ludzi, któ- 
rzyby w tem pośredniczyli, ani... do
statecznej znajomości języka polskie
go. Stąd napotykam y jeszcze teraz 
ten dziwny objaw, że na Śląsku, któ
ry  przedstawia najmniejszy procent 
analfabetów w Austryi, panuje taka 
ignorancya na polu historyi, jako też 
literatury ojczystej. Nie dziw: Hakata 
czeska, czy niemiecka potrafi na czas 
jakiś skoszlawić mowę, wyrwać lu
dność z naturalnego związku narodo- 
wego, przynoszącego tyle kulturnych 
korzyści; zapełnić jednak lukę po
wstałą stąd potrafi jedynie naucze
niem ludności czytania i pisania po 
czesku, względnie po niemiecku i spa
czeniem języka potocznego. Straw y 
umysłowej w o b c y m  j ę z y k u  zaś 
nie dostarczają ludowi po odebraniu 
mu języka ojczystego; robotnik ślą
ski, choć umie czytać lub podpisywać 
się po niemiecku lub czesku, nie ma 
pojęcia nietylko, kto był Mickiewicz 
ub Słowach':, lecz tak samo nie wie 

nic o Goethem, Heinem lub Vrchli- 
ckim. W ie dobrze burżuazya, dlacze
go to robi, wie, że wiedza, to potęga 
i że masy polskie tylko za pośredni
ctwem swego języka czerpać ją  mo
gą, więC z taką zaciekłością czechizuje 
i germanizuje.

swą wśród gości, spełniając swe marzenia 
o życiu zabaw, pomagając Boisgelinowi 
puszczać pieniądze, zarabiane w pocie czoła 
w „Piekle" przez tysiąc dwustu robotni
ków', pod kierunkiem Delaveau, spodziewa
jąc się nawet, że będzie mogła pewnego 
pięknego poranku wrócić do Paryża, aby 
tam błyszczeć przyrzeczonymi sobie milio
nami.

Wszystkie te liistoryc przewijały się przed 
oczyma Łukasza, kiedy wolnym krokiem 
spaceru zmierzał do domu pani Zuzanny. 
Jeżeli nie wszystkie równie dokładnie były 
mu znane, domyślał się jednak wielu, któ
rych szczegóły miała przed nim niedaleka 
przyszłość odsłonić. Tymczasem, wzniósłszy 
głowę, spostrzegł, *e nie więcej niżeli ja 
kieś sto metrów już tylko oddziela go od 
cudownego parku, którego drzewa zielenić 
się zdawały wr nieskończoną dal. Stanął, 
jedna twarz zakryła mu w wyobraźni wszy
stkie inne, zapanowała nad wszystkiemi: 
twarz pana Hieronima, drugiego z Quri- 
gnonów, założyciela fortuny, którego spo
tkał wczoraj u wejścia do „Piekła" w wó
zku, popychanym przez służącego. Ujrzał 
go przed sobą z martwemi nogami, pora-

Bo też Polacy stanowią główny 
kontyngent proletaryatu, oni zaludnia
ją  fabryki, huty i kopalnie, oni repre
zentują drobną i średnią w łasn o ść  
rolną.

Niezależnie od czysto śląskich Po
laków rozlewa się prąd emigracyjny 
z Galicyi. Są to zwykle mniej wy
kształceni i mniej wymagający robo
tnicy, pożądany towar roboczy dla 
fabrykantów, mniej chętnie widziany 
przez Ślązaków, którym obniżają za
robki. Na zgromadzeniach łatwo od
różnić można żywych, ognistych, do
tąd zwykle w wolnej naturze pracu
jących Mazurów, nie mówiąc już o 
różnicy dyalektu, od powolnych, po
nurych, pracą pokoleń w zaduchu, 
żarze i ciemnicy przywalonych Ślą
zaków.

N i e m c y  stanowią drobną mniej
szość ludności na Śląsku, która jednak 
dominuje inteligencyą i przewagą eko
nomiczną. Niemiecką lub oddawna 
zniemczoną jest burżuazya w miastach, 
od tego odróżnić jednak należy wyspę 
niemiecką, obejmującą Bielsko i kilka 
wsi okolicznych, gdzie znaczna część 
ludności, bez względu na przynale
żność klasową, jest narodowości nie
mieckiej.

C z e s i  mieszkają w Frydku, F ry- 
sztacie, Ostrawie i okolicznych wsiach, 
stanowią średnią warstwę urzędniczą, 
a w gminach, graniczących z Mora
wami, napotykam y też znaczną liczbę 
proletafyatu czeskiego.

Oto stosunek grup narodowych do 
spółczesnych: Niemcy reprezentują
wielki kapitał, niemieckim jest jednak 
oewna nieznaczna stosunkowo część 
ludu wiejskiego i robotniczego, który 
jednak inteligencyą przewyższa prole
taryat polski. To też proletaryat nie
miecki w Bielsku i okolicy dostarcza 
socyalnej demokracyi znacznego kon-

źonego, niemego, z temi jasnemi oczyma, 
co spoglądały od lat dwudziestu pięciu na 
klęski, spadające raz po raz na jego ród. 
Syn Michał, zanurzywszy się w odmęcie 
zabaw i zbytku, zabija się wskutek stra
szliwego dramatu rodzinnego. Wnuk Gu
staw, ukradłszy ojcu kochankę, rozbija so
bie głowę w przepaści, jak gdyby ścigany 
zemstą furyj. Córka Laura zamyka się w 
klasztorze, zerwawszy wszelkie nici z świa
tem; drugi syn, Filip, poślubiwszy nie
rządnicę i pogrążywszy się wraz z nią 
w błocie, ginie w pojedynku po całym sze
regu skandali; drugi wnuk, Andrzej, osta
tni piastun imienia Qurignonów, wiedzie 
marny żywot kaleki w domu obłąkanych. 
Tymczasem ruina nie ustaje ani na chwilę, 
ferment gnicia nie przestaje unicestwiać ro
dziny, w osobie Fernandy, która zjawia się 
pośród niej, jakby w celu zadania jej o- 
statnieb śmiertelnych ciosów swymi drobny
mi, białymi ząbkami niszczycielki. Pogrą
żony w nieprzerwanem milczeniu, pan Hie
ronim był przez szereg ubiegłych lat, był 
i dzisiaj świadkiem tych wszystkich rze
czy; czy je widział? czy je sądził?...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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?y&gentu wykształconych i ofiarnych 
3ednostek.

Niemcami są też wyżsi urzędnicy 
^  hutach i kopalniach. W ładza poli
tyczna w kraju, gminie i korpora
ł a c h ,  dalej potęga ekonomiczna spo
ży w a  w rękach Niemców, którzy po
tęgę tę wyzyskują na swą korzyść, 
dąd czem się jeszcze bliżej zastanó
w m y przy rozbiorze partyj polity
cznych na Śląsku.

Ś r e d n i ą  i n i ż s z ą  klasę urzędni
c y  w zachodniej części kraju stano
wią Czesi. Myliłby się jednak, ktoby 
?%dził, że wpływ ich wskutek tego 
Jest mniejszy od Niemców. Niższy 
Urzędnik kopalniany jest w ciągłe’ 
styczności z robotnikami, może mu 
bardziej dokuczyć, siedzi mu ciągle na 
karku, to też mając nad robotnikiem 
Władzę ekonomiczną, łatwiej może zdo
być nad nim również władzę polity
czny niż fabrykant lub m agnat ko
palniany, znany robotnikowi nieraz 
tylko z nazwiska, będący dlań omal 

nie abstrakcyjnem pojęciem. Skoro 
leszcze taki urzędnik jest Czechem, 
członkiem ruchliwego, politykująoego 
darodu, którego szowiniści na Śląsk 
szczególnie mają oko, to nie dziw, że 
W gminach mniejszych, gdzie stają 
°ko w oko z podwładnym sobie pol
skim proletariatem , zabierają się na
tychmiast do czechizacyi. W ystarczy, 
by się gdzie osiedliło trzech czeskich 
Urzędników, a zaraz zjawi się jak  z 
Pod ziemi nietylko „Czeska Beseda*
1 „Sokol", ale co najważniejsze ,O b- 
°zanska zależna" (Kasa oszczędności), 
służąca do wiązania rąk ekonomicznie 
słabszym, tych później wciągają do 
swych czytelń i mają nafabrykowa- 
bych dalszych kilkunastu Czechów, 
^otem zwykle zakładają „Yeteransky 
spolek", „Hasicsky sbor* (straż po
żarna); wchodzą do rad gminnych, a 
Po jakimś czasie husyoi ci młodoczescy 
Postarają się o jakie klerykalne, lub 
chrześcijańskie narodowe stowarzy
szenie i nowa gmina przybyła na 
Poczekanie królestwu św. Wacława.

Blagi te utrudniają ogromnie zoryen- 
towanie się w stosunkach śląskich i 
°becnie dopiero wychodzą na jaw 
^■■kutek energicznej akcyi polskich 
str, m ic tw  opozycyjnych. Oprócz tego 
?2ęśc indu wiejskiego i proletaryatu 
J0st, jak  to już powiedzieliśmy, czeską.

Polacy tulą się, jak  wyżej, na dwie 
kategorye: na tubylców i imigrantów 
galicyjskich. Ludność polska tubylcza 
Zaludnia wsie i fabryki i tworzy wszy
stkie rozliczne tu  szczeble pośrednie 
Między chłopem a robotnikiem. Uży- 
^ a  się ich chętnie do pracy fabry
cznej, gdyż jako drobni posiadacze 
Sruntu mają boczny zarobek i dlatego 
^adawalniają się mniejszym zarobkiem, 
j5 drugiej jednak strony wzrost prole- 
aryzacyi i spadek wartości grun- 
d przyczynia się do tego, że ten 

Roczny zarobek szczuplej e, że tedy 
dldszą żądać wyższej płacy i że przeto 
P°Woli na ich miejsce napływają Ga-
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lieyynie, którzy się kontentują jeszcze 
niższą płacą, wskutek uproszczenia 
procesu produkcyi łatwo mogą zastą
pić wyszkolonych Ślązaków. Nędza się 
tedy zwiększa. D r. S. Z.

Przegląd społeczny*
aczność robotnicy piekarscy ! W pie

karni Gusty G o l d b e r g e r  w Krakowie, 
przy ul. Józefa 1. 8, wy b u c h ł  s t r e j k .  
Robotnicy żądają podwyższenia zapłaty i 
skrócenia dnia roboczego.

Stosunki w tej piekarni są niżej wszel
kiej krytyki, mimo to Goldbergerowa nie 
chce uwzględnić żądań strejkująeych i za
mierza sprowadzić sobie innych robotników.

Wzywamy robotników piekarskich w mie- 
śeie i na prowincyi, by ż a d e n  z n i ch  
n i e  p r z y j m o w a ł  w p i e k a r n i  t e j  
r obo t y .

Z organizacyi zawodowej robotników 
szewskich. Dnia 23 bm. w lokalu Związ
ku w Krakowie odbyło się pod przewo
dnictwem tow. C z e c h o w s k i e g o  poufne 
zgromadzenie robotników szewskich. Tow. 
B a ł a n d a omawiał położenie robotników 
szewskich, tudzież sprawę ankiety, w tej 
sprawie odbyć się mającej w Wiedniu, tow. 
K a c z a n o w s k i  referował o kongresie, 
zwołanym do Lwowa na dzień 27 i 28 
b. m.

Zgromadzeni uchwalili wysłać na kon
gres delegata i wybrali tow. C z e c h o w
s ki ego .

Z ruchu robotniczego we Lwowie.
Niebawem powstanie we Lwowie organiza- 
cya dorożkarzy. / Na dwóch poufnych ze
braniach, które się odbyły zeszłego tygo
dnia tow. M o k ł o w s k i  i N a c k e r  re
ferowali o znaczeniu i wartości organizacyi 
robotniczej. Dorożkarze opowiadali całą 
litanię krzywd, jakie muszą znosić ze stro
ny pracodawców i organów policyjnych. 
W końcu uchwalili założyć grupę miejsco
wą wiedeńskiego stowarzyszenia dorożka
rzy. Statuta odnośne już wniesiono.

Charakterystycznym w tym wypadku 
jest objawem, że sami dorożkarze zgłosili 
się do towarzyszy naszych z prośbą o za
łożenie stowarzyszenia.

Drugie stowarzyszenie, które wkrótce 
powstanie, obejmie tapicerów, dekoratorów, 
rymarzy i pokrewne zawody. W ubiegłym 
tygodniu odbyło się liczne poufne zebranie 
zajętych w tychże zawodach robotników, 
na którem po referacie tow. S t e n g 1 a 
uchwalono założyć ogólne stowarzyszenie 
zawodowe dla robotników, zajętych w po
wyż wymienionych zawodach.

Strejk w Borysławiu. Celem publicznego 
zdania rachunków ze składek na strejku- 
jących górników w Borysławiu, upraszamy 
wszystkich Towarzyszy i Stowarzyszenia, 
które dotychczas list składkowych nie nade
słały, o zwrot tychże pod adresem: 11 k o 
D a s z k i e w i c z ,  na  P o t o k u ,  obok  
I. g r u p y  w B o r y s ł a w i u .

Imieniem komitetu strejkująeych górni
ków: W ityk, NowaJc, Daszkiewicz.

Z galicyjskiego piekła. Jak dyrektorzy 
kopalń dbają o bezpieczeństwo górników, 
niech poświadczy bodaj ten fakt, iż w ko
palni Banku kredytowego w szybie Nr. 24
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jest z u p e ł n y  b r a k  p o w i e t r z a ,  na
tomiast nagromadziły się gazy, grożące 
z d r o w i u  i ż y c i u  p r a c u j ą c y c h .  
Z szybu tego wydobyto dnia 19 czerwca 
P ę k a l ę  J óz e f a ,  prawie uduszonego 
gazami tak, że dopiero po dwóch godzi
nach przyszedł na świeżem powietrzu do 
przytomności. Dnia 20 czerwca zamroczył 
się gazami w tym samym szybie Wow-  
c z a k  Z y g m u n t  a 21 czerwca Ku l 
c z y c k i  Ba z y l i .  Mimo tych wypadków 
dyrekcya kopalni nie poczyniła dotychczas 
ż a d n y c h  kroków, by nagromadzone ga
zy usunąć. Z chwilą otwarcia parlamentu 
postaramy się już o to, by to lekceważe
nie życia ludzkiego zostało należycie na
piętnowane, a tymczasem apelujemy do 
urzędów górniczych, by ze względu na ży
cie setek ludzi wglądnęły jaknajprędzej w 
te ohydne stosunki, których ofiarą pada 
tylu ludzi.

Z sali sądowej.
Wzorowy duszpasterz. Dnia 20 czer

wca br. odbył się przed sądem powiato
wym we F r y s z t a c i e  na Śląsku dalszy 
ciąg rozprawy karnej o obrazę czci ks 
D u s i a z Piotrowic.

Interesującym szczegółem obecnej roz
prawy była następująca kw'estya. Kilku 
przyjaciół ks. Dusia ułożyło memoryał do 
generalnego wikaryusza we Frysztacie, w 
którym zaprzeczają w ostrych słowach 
wszystkim zarzutom, podniesionym prze
ciwko ks. Dusiowi i wystawiają mu jak 
najchlubniejsze świadectwo. Memoryał ten 
podpisało następnie kilkudziesięciu parafian. 
Zapytywani dziś przez obrońcę dra G r o s 
sa,  oświadczają świadkowie, że memoryał 
podpisali, bo ich do tego namówiono, tre
ści memoryału nie pamiętają, a kiedy im 
treść tę odczytano, oświadczają, że zawar
tych w nim twierdzeń nie byliby w stanie 
pod przysięgą potwierdzić.

Obecny naczelnik gminy p. U r b a ń- 
c z y k , przynaglony przez adwokata dra 
K o r d a c z a ,  zastępującego ks. Dus i a ,  
już chciał zaprzysiądz prawdziwość wszy
stkich twierdzeń memoryału, lecz nagle 
opamiętał się i nietylko cofnął się, ale 
nadto dodał, że „nie wie w jakim stopniu 
oddaje się ks. Duś pijaństwu, ale c z a 
sem widział go t r o c h ę  pijanego*. P. 
U r b a ń c z y k  drżącym głosem dziękował 
potem drowi Grossowi, że go ustrzegł od 
krzywoprzysięstwa.

Zeznania innych świadków były fatalne 
dla oskarżyciela. I tak:

Św. dr. F a l k ,  adwokat z Frysztatu 
zeznaje, że nieraz widział ks. Dusia w sta
nie pijanym. Utkwiły mu w pamięci zwła
szcza wypadki, w których ks. Duś wywo
łał publiczne zgorszenie. Kiedy raz była 
mowa o możliwej sprzedaży fabryki w Pio
trowicach , ks. Duś wołał głośno: „Mnie 
to jest obojętne, czy kupi żyd, czy nie. 
Chłop da zawsze szóstkę bodaj, raz aby 
dziecko mu się urodziło, drugi raz aby 
dziecko żyło, a trzeci raz aby umarło — 
ale taki robotnik fabryczny, nietylko nic 
nie da, lecz żąda jeszcze, abym dziecko 
chrzcił za darmo!*. Powszechnie we Fry
sztacie potępiają zachowanie się ks. Du
sia. Jeszcze dziś, tuż przed rozprawą, wy-



4 „W A P B  Z O D* Kr. 172.

wołał on zbiegowisko na rynku, wyzywa
jąc jakiegoś chłopaka i grożąc mu pięścią.

Św. T u r k ,  inżynier-chemik, widział ks. 
Dusia nie raz pijanego, zataczającego się 
nietylko w restauracyi kolejowej ale i na 
peronie w Piotrowicach, tak, że ludzie mó
wili: „ten fararz znowu pijany*. Świadek 
odniósł wrażenie, że oskarżyciel jest czło
wiekiem zupełnie pijaństwu oddanym.

Św. D r o s s 1 e r, urzędnik fabryczny, 
widział ks. Dusia częściej pijanego, jak 
idąc potrącał krzesła i nikogo nie pozna
wał. Nie pamięta czy go widział kiedy 
n ie  pijanego (!). Ks. Duś często wywoływał 
po pijanemu zgorszenie i nie miłe konflikty. 
Raz w restauracyi groził on z poważną 
miną zebranym tam urzędnikom, że ich 
wyklnio publicznie za to, iż nie chodzą do 
niego do spowiedzi. Było to późno w no
cy; ks. Duś był zupełnie pijany.

Św. Fr. S v o b o d a, konduktor kolejowy 
z Piotrowic, napotkał raz podczas służby 
ks. Dusia, jak tenże, w drodze z Karwi
ny do Piotrowic, wyszedł na platformę i 
tam załatwiał małą potrzebę, chociaż za
raz w sąsiednim wagonie był ustęp, do 
do którego łatwo można się było dostać.

Punktem kulminacyjnym rozprawy było 
przesłuchanie p. dra Henryka Kł u s z y ń -  
s k i e g o, lekarza w Piotrowicach. Św. dr. 
K ł u s z y ń s k i ,  zaprzysiężony, zeznaje, że 
dwukrotnie leczył ks. Dusia. Na wyraźne 
wezwanie sędziege — po poprzedniem wy
daleniu ze sali oskarżyciela ks. Dusia — 
opisuje on zmiany anatomiczne, jakie spo
strzegł u pacyenta, a mianowicie: zwa
pnienie tętnic, rozszerzenie serca, powię
kszenie wątroby i stwardnienie nerek. Na 
zapytanie dra Grossa i dra Kordacza od
powiada dr. K ł u s z y ń s k i ,  że zmiany 
te, każda dla siebie osobno, mogłyby po
chodzić z rozmaitych przyczyn chorobo
wych, lecz w tem towarzystwie występują 
one jednak najczęściej jako objawy chro
nicznego alkoholizmu. Ze stanowiska nau
kowego alkoholikiem nie jest ten, który 
się upija, lecz ten, który regularnie wię
ksze lub mniejsze ilości piwa, wódki albo 
wina konsumuje. Ilość wypijanego alkoholu 
zależy od przyzwyczajenia i wytrzymałości. 
Tęgi pijak może wypić bardzo wiele, a pi
janym nie będzie. Na zapytanie dra Grossa 
odpowiada dr. Kłuszyński, że czerwony, 
opuchnięty nos i czerwone wyrzuty na twa
rzy ks. Dusia mogły powstać wskutek 
zmian wątroby i być objawem pijaństwa 
albo też jakiejś choroby skórnej.

Dr. K o r d a c z  (przerywając): Moja
Schwiegermama (teściowa czyli świekra) 
ma także taką twarz! (Śmiech w audy- 
toryum).

O dalszym przebiegu tej ciekawej spra
wy doniesiemy._________________ _

KRONIKA.
KaS«ndapxyk historyczny. 25 czerwca 

1447. W stąp ien ie  n a  tro n  K azim ierza Jag ie llo ń 
czyka. — 1780. Założenie u n iw ersy tetu  w B u
dapeszcie. — 1812. R osya w ypow iada wojnę 
Francyi. — 1899. Koniec stre jk u  tkaczy w B er
nie. — 1900. Nowy g ab in e t w łosk i pod prze
w odnictw em  Saracca.

D*iś w teatrze i „Fan  D am azy", kom e
dya konkursow a w  4  ak tach  J .  B lizińskiego. 
(Ceny miejsc do połowy zniżone).

Brudna kampania przeciw młodzieży
trwa ciągle dalej. Organ policyi krakow
skiej, „Głos narodu", zapewnia, że wiec 
się nie odbędzie, gdyż jest zakazany. Zna
czy to mniej więcej tyle, że wiec, zwołany 
w formie poufnego zebrania za zaprosze
niami, będzie rozwiązanym.

Pouczającą jest też historya z owymi 
protestami, ogłaszanymi w pismach klery- 
kalnych. Akcyę z protestami wszczęli nie
którzy prawomyślni profesorowie, znani już 
ze swych dawniejszych występów.

W gimnazyum św. Anny podpisało pro
test dwóch młodych karyerowiczów : Bene- 
dyktowicz i Angelns. Ów Angelns dostał 
przy egzaminie „poprawkę* i podpisał pro
test, aby zyskać lepsze szanse po waka- 
cyach.

W gimnazyum św. Jacka podpisał pro
test niejaki Polak, n i e d o p u s z c z o n y  
wc a l e  do m a t u r y .  Liczy on na to, że 
pójdzie mu lepiej, jeżeli stanie się prawo-' 
myślnym.

W gimnazyum Sobieskiego świeci pod 
protestem podpis niejakiego Bittnera i sy
na profesora Pieniążka, a dalej napisane 
jest lakonicznie: następuje 40 podpisów. 
Jest to oczywiście blaga, gdyż oprócz paru 
karyerowiczów nikt z maturzystów nie bie
rze na seryo tej szopki. Aranżerzy prote
stu chwycili się zresztą oryginalnego spo
sobu : oto wymuszali podpisy na uczniach 
tuż przed egzaminem... A. Pieniążek, s y n  
prof . ,  powiedział nawet publicznie: „bę
d z i e c i e  w i d z i e l i ,  j a k  on i  bę dą  
o d p o w i a d a l i  p r z y  m a t u r z e " .  E- 
gzaminy wypadły też w myśl tej zapo
wiedzi...

Powrócimy jeszcze do tej sprawy i wy
każemy, jakich środków używano przeciw 
niezawisłej młodzieży.

Przygody Wilka w Kole polskiem.
„Przyjaciel ludu" opowiada zabawną hi- 
atoryę o nieprzyjemnościach, które spotka
ły stojałowszczyka Wilka na bankiecie Koła 
polskiego:

„Siedzą wszyscy kolarze przy uczcie, a 
między nimi także posłowie: Bomba i Wilk. 
Naraz powstaje rnch, wchodzi do sali żona 
p. Wilka z siostrą, służba nie chce ich 
wpuścić. Nie pozwolono p. Wilkowej zo
stać w sali, więc musiał ją mąż wyprowa
dzić na ganek. Tam posłali jej kolarze 
owoców, a p. Wilk zafundował butelkę 
wina. Za owoce zapłacili kolarze, ale za 
wino musiał zapłacić sam p. Wilk. U Sa- 
chera, gdzie była uezta, wino drogie, więc 
przy zapłacie znowu powstała sprzeczka. 
Panowie opowiadają sobie teraz z kpinami, 
że „Wilczyca wpadła na nich“. Takie są 
skutki „pojednania" p. Wilka z Kołem 
pańskiem. Kazali mu żonę za drzwi wy
prowadzić, a teraz kpią sobie z tego, z 
ujmą dla honoru posła ludowego i jego 
wyborców*.

Wystawa prac uczniów państwowej 
szkoły przemysłowej otwartą będzie we 
we średę i czwartek tj. 26 i 27 bm. w
godzinach 9—12 przedpołudniem i od 3—6 
popołudniu w gmachu szkoły, ul. Gołębia,
1. 20. Wstęp wolny.

Zjazd koleżeński. Komitet zjazdu Ogła
sza: Odnośnie do notatki, umieszczonej w 
swoim czasie, zawiadamiamy tych kolegów,

którym uwiadomienie z powodu braku ich 
adresu doręczonem być nie mogło, że zjazd 
koleżeński uczniów, którzy w roku 1891 
ukończyli klasę VIII oddział A gimnazyum 
Sobieskiego w Krakowie, odbędzie się dnia 
30 czerwca br. w Krakowie. Punkt zbor
ny dnia powyższego o godzinie 9 rano w 
gmachu Collegium novnm. Zgłoszenia przyj
mują : dr. Władysław Chmielarczyk (plac 
Groble 1. 7) i dr. Adam Dołkowski (ul. 
Smoleńska 24).

Złoty zegarek znalazł p. Michał Ko
walski dnia 23 bm. i złożył go w naszej 
administraeyi, skąd go może odebrać wła
ściciel, po wylegitymowaniu się.

Nieszczęśliwe wypadki na stacyi ko
lejowej W Szczakowie. z  Szczakowej do
noszą nam: Dnia 22 i 28 bm. zaszły na 
tutejszej stacyi kolejowej dwa nieszczęśli
we wypadki, które omal że nie pociągnęły 
za sobą w ofierze życia ludzkiego. Mia
nowicie dnia 22 bm. koło godz. 1 w poł. 
był zatrudnionym, na ubocznym torze, przy 
naprawie wozu pewien ślusarz z Krakowa. 
Wskutek nieporozumienia puszczono na ów 
tor inny wóz, który nadjeżdżając uderzył 
tak silnie o wóz naprawiany, że ten po
ruszył się i przygniótł robotnikowi nogę 
do ziemi, zarzynając mu mięsień od kola
na do kostki i łamiąc nogę w dwóch miej
scach. Nieszczęśliwego, po opatrzeniu go 
przez miejscowego lekarza dra Scl ineka,  
odwieziono do Krakowa do szpitala. Pra
wdopodobnie zajdzie potrzeba ampntacyi.

Następnego dnia, koło godz. 11 przed- 
poł. pewnemu robotnikowi, który miał od
jeżdżać ku Granicy, rozbiła się przypad
kowo w kieszeni flaszka ze spirytusem. 
Udał się tedy na ubocze, chcąc wyrzucić 
z kieszeni kawałki stłuczonego szkła. Po 
drodze jednak przez nieostrożność przytu
lił do zlanego spirytusem ubrania zapalony 
papieros, wskutek czego spodnie w jednej, 
chwili buchnęły ogniem. Robotnik został 
poparzony tak strasznie, iż ciało kawał
kami zwisało. Po opatrzeniu go przez dr. 
S c h n e k a, odwieziono go również do Kra
kowa.

Pańska zabawka. Ze Zbaraża donoszą: 
Kilka tutejszych paniezyków, między któ
rymi rej wodził syn b. burmistrza p. Dzier
żanowskiego, wybrało się onegdaj za mia
sto na zabawę. Przywoławszy do siebie 
12 letniego chłopca, kazali mu rzucać w 
górę balonem, do którego wszyscy strze
lali. Jeden z tych niedorosłych nemrodów, 
strzelając do balonu, postrzelił w brzuch 
biednego chłopaka, który prawdopodobnie 
przypłaci życiem zabawę paniczów. Źan- 
darmerya wdrożyła dochodzenie.

Echa defraudacyj wielickich. „Przy
jaciel ludu" pisze: „Powiat wielicki zapłaci 
za gospodarkę w powiatowej kasie oszczę
dności nie dwieście tysięcy, jak pierwotnie 
podawano, ale około miliona koron. Całą 
tę sumę zapłaci ludność powiatu wielickiego 
w dodatkach do podatków na tej podsta
wie, że za bezpieczeństwo pieniężne powia
towej kasy oszczędności odpowiada wszystka 
ludność w całym powiecie. Najpierwej dy
rektorem, a potem prezesem kasy był i 
jest dotąd marszałek Rady powiat, poseł 
Czecz z Bierzanowa i ani myśli rezygno
wać. To nas nie dziwi tak dalece, bo jako
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stańczyk ma Czecz wytarte czoło. Ale to 
Oas dziwi niezmiernie i boli, że członkowie 
i'ady powiatowej z gmin wiejskich nie po
trafią zrobić porządku z Gzeczem. Niechże 

tedy nie dziwią, że ludność powiatu 
®ńsi ich uważać albo za spólników Cze- 
°za, albo za niedołęgów do niczego. Skoro 
°i radcy włościanie nie potrafią sobie dać 
rady z Czeezem, to niech zrezygnują i u- 
8tąpią miejsca innym, którzy potrafią zro
bić kres i Czeczowi i jego naganiaczom, 
Urzędnikom z Wydziału. Lud nie może się 
zadawalać żadnemi wymówkami. Dzielni 
radcy powiatowi byliby nie dopuścili, bo 
mogli nie dopuścić do tego, aby powiat 
Płacił. Radcy włościańscy powinni byli za
raz na pierwszem posiedzeniu, skoro nad
użycia wyszły na jaw, oświadczyć Cze- 
ezowi, że pod przewodnictwem takiego jak 
on marszałka,] nie chcą i nie mogą zasia
dać ani radzić o sprawach powiatu. Jeże
liby więcej nie wskórali, to choć nie bra
liby na siebie odpowiedzialności za to, co 
się stało i dalej dzieje. A tak może im 
Czecz rzucić w twarz: toście i wy jako 
radcy powiatowi przy tem byli“.

Krwawy dram at miłosny. Ze Skolego 
donoszą:

W małej podgórskiej wiosce, obok 
Skolego, rozegrał się onegdaj okropny dra
mat miłosny. Parobezak, niejaki Kiryło Tu- 
kało, od dłuższego czasu prowadził romans 
z mężatką Kałahirową. Tukało tak namię
tnie przywiązany był do Kałahirowej, że 
śledził ją krok w krok z obawy, aby go 
nie zdradziła. Stosunek ten trwał już dłuż
szy czas, gdy niespodziewanie przed kilku 
dniami dowiedział się Tukało, iż kochanka 
jego miała spotkanie sam na sam z żydem 
karczmarzem i że nazajutrz nową wyzna
czyła mu schadzkę. Tukało postanowił się 
zemścić. Skoro zbliżył się krytyczny mo
ment, z nabitym karabinem w ręku podą
żył do karczmy. Przed karczmą Tukało 
zaczaił się w krzakach i czekał. Po chwili 
nadeszła Kałahirowa, w tej chwili z zaro
śli padł strzał i kobieta z przeszytą pier
sią runęła na ziemię. Tukało wystrzelił 
jeszcze po raz drugi i ranił ją w głowę. 
Dokonawszy tej zbrodni, z zimną krwią 
złoczyńca powrócił do domu. Żandarmerya 
przyaresztowała zbrodniarza i odstawiła 
do więzienia sądu powiatowego w Skolem,

„Szkolnictwa", organu nauczycieli lu
dowych, nr. 18 wyszedł z druku i zawie
ra kilka artykułów pod adresem obradu
jącego właśnie sejmu. Jeden artykuł zo
stał w tym numerze w całości skonfisko
wany. Do numeru dołączony jest specyalny 
dodatek, zawierający odezwę galicyjskiego 
Towarzystwa nauczycieli szkól ludowych 
„Do naszych posłów", oraz 8 petycye te
goż towarzystwa do sejmu w sprawie tak 
długo oczekiwanego polepszenia bytu nau
czycieli.

Sejm powinien przyczytać sobie uważnie 
te petycye nauczycieli ludowych i zamiast 
zaprzątać sobie swój drogi czas humbuga- 
mi w rodzaju włości rentowych, zabrać się 
kaczej do polepszenia doli nauczycieli. 
Wszak na ten cel dostał kraj nowy poda
tek wódczany, a dotąd i wydział krajowy 
i sejm milczą zawzięcie, gdzie się te piê  
hiądze podzieją.

,N  A P R  Z O D “

Zgromadzenie protestujące przeciwko
szykanowaniu profesorów socyalistycznych 
odbyło się przed paru dniami w Paryżu, 
w sali „des Societes savantes“. Powodu 
dostarczyły dochodzenia dyscyplinarne, skie
rowane przeciw prof. Tournier z Roche- 
fort i Hevś z Sens. W zgromadzeniu wzięli 
udział bardzo liczni akademicy oraz wielu 
profesorów uniwersytetu i szkół średnich, 
bądź miejscowych, bądź też przybyłych 
z prowincyi. Sorbonnę reprezentowali prof. 
Buisson i Seignobos. Przewodniczącym wy
brano posła do parlamentu tow. Vivianie- 
go. W zagajeniu swem V i v i a n i  w bar
dzo ostry sposób krytykuje postępowanie 
ministra oświaty Łeyges, który przez szpa
ry patrzy na agitacyę klerykałów i anti- 
republikanów, zasiadających na katedrach 
uniwersyteckich, który pozwala im szerzyć 
obskurantyzm, a natomiast z całą zjadli- 
wością prześladuje profesorów-socyalistów. 
Mówca cieszy się, iż obok licznego grona 
profesorów znalazły się rzesze robotników, 
czujących, że tu chodzi o sprawę wspólną.

Po nim zabiera głos prof. filozofii Tery, 
domagając się zupełnej swobody politycznej 
dla profesorów poza murami szkolnymi. 
Tow. P a s t r ę ,  dep. z Gard, który ma 
wnieść w omawianej sprawie interpelacyę 
w parlamencie, przeciwstawia działalność 
ministra wojny Andrego, pragnącego zde
mokratyzować armię — zakusom Leyges’a, 
usiłującego „zakapncynić“ oświatę. Mówca 
zaznacza, że jeżeli ministerstwo zamiast 
ochraniać republikę będzie kroczyło drogą 
osłabienia jej — to wówczas soeyaliści w 
obronie republiki rozpoczną ostrą opozycyę. 
Następnie przemawiają jeszcze tow. Alle- 
mane, Pressense, Jaures, imieniem akade
mików słuchacz uniwersytetu Desagre, oraz 
wielu innych, poezem przyjętą zostaje re- 
zolucya, wzywająea rząd, by szanował pra
wo profesorów do swobodnego wykonywa
nia obowiązków i przywilejów obywatel
skich.

Ofiary ogni sztucznych, w  składzie
ogni sztucznych Abrahama Rittenburga w 
New-Jersey w Stanach Zjednoczonych, mie
szczącym się w 4-piętrowym domu, zamie
szkałym przez 10 rodzin, nastąpił z nie
zbadanych dotąd powodów wybuch, wskutek 
którego straciło życie kilkunastu lokato
rów, mianowicie: dwaj mężczyźni, 7 kobiet 
i sześcioro dzieci. Podobny wypadek zda
rzył się i w Pathersonie, również z mate- 
ryałem na fajerwerki, przeznaczonym na 
obchód rocznicy niepodległości, przyczem, 
jak donosi „ Franki. Ztg.“, 8 domy uległy 
zburzeniu, 20 osób poniosło śmierć, a 45 
doznało mniej lub więcej ciężkich ran. 
Trzeba tu dodać, że Amerykanie są ogrom
nymi zwolennikami sztucznych ogni tak, 
że żadna uroczystość nie może się u nich 
obejść bez efektów tego rodzaju, przyczem 
wobec tendencyi, jaką mają do podejmo
wania wszystkiego na olbrzymią skalę, na
gromadzają w podobnych wypadkach tyle 
materyałów wybuchowych, że katastroty z 
ludźmi zdarzają się niesłychanie często.

Czarnogórski budżet a książę Nikita.
Zdaje się, że po raz pierwszy rząd czar
nogórski ułożył swój budżet Dowiadujemy 
się tedy, iż dochody całego państwa preli
minowane są na sumę... aż 1,200.000 złr.
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Nieproporcyonalnymi zupełnie w stosunku 
do nich są wydatki na dom książęcy. Lista 
cywilna księcia Nikity wynosi 100.000 złr. 
rocznie. Następca tronu otrzymuje 25 ty
sięcy złr., a ks. Mirko 12 tysięcy złr. Nie 
dziwimy się więc, że i ta latorośl książę
cego domu mogła posiadać niezłe papiero
sy, które odurzyły starego lisa — Śtoja- 
łowskiego. Bądź co bądź dla biednych 
Czarnogórców dwór książęcy, pochłaniający 
z górą dziewiątą część dochodów kraju, to 
zbyt kosztowny inwentarz.

Or. Seinfeld contra Wielowieyski. 0-
trzymujemy nasiępujące pismo od p. dra 
Seinfelda: Upraszam uprzejmie o zamie
szczenie w łamach szan. pisma odpisu po
dania, jakie wniosłem do Wydziału Izby 
adwokackiej w Krakowie. „Prześwietny 
Wydziale! Na pismo Henryka Wielowiey
skiego wniesione do Świetnego Wydziału 
wnoszę pod 1) wyjaśnienie: Pismo Wielo
wieyskiego w wysokim stopniu uwłacza 
mojej czci, gdy jednak człowiek ten jest 
posłem, nie mogę go skarżyć, albowiem 
z uwagi na odroczenie Rady Państwa 
do października, zajdzie przedawnienie. 
Honorowej satysfakcyi nie mogę zaś zażą
dać od człowieka, któremu publicznie za
rzucono szantaż i który nie wahał się w 
swem doniesieniu na mnie użyć pospolitego 
oszczerstwa.

Gdy nie uważam, aby obok moralnych 
policzków, jakie tego człowieka spotkały, 
zachodziła potrzeba czynnego skarcenia go 
za rzucone na mnie oszczerstwo i gdy za 
świadectwem załączonych pod 2) i 3) nu
merów „Głosu narodn" z dnia 17 i 19 
czerwca br. człowiek ten publicznie rzuca 
na mnie kalumnie, informując w tym kie
runku „Głos narodu", nie mogę się zado- 
wolnić rozpatrzeniem tej sprawy przez Wy
soki Wydział i dlatego nietylko we wła
snym interesie, ale w interesie stanu, pro
szę usilnie o odstąpienie tej sprawy Świe
tnej Radzie dyscyplinarnej, celem jej do
kładnego zbadania.

Zarazem załączam pod 4) numer „Na
przodu" z dnia 19 czerwca 1901, z któ
rego się okazuje, że p. poseł Daszyński z 
całą stanowczością zaprzecza twierdzeniom 
tego człowieka.

Nadmieniam, że p. poseł Daszyński o- 
świadczył gotowość złożenia zeznań w tej 
sprawie na każde wezwanie Świetnego Wy
działu.

Z u w a g i  na  c i ę ż k i e  z a r z u t y  
p r z e c i w k o  mn i e  p u b l i c z n i e  pod
n i e s i one ,  ś mi e m p r o s i ć  o b e z 
z w ł o c z n e  z a j ę c i e  s i ę  t ą  s p r a w ą  
i u ż y c z e n i e  mi  p o mo c y  i o b r o n y  
p r z e d  o s z c z e r c z y m  z a m a c h e m  
na  moj ą  c z e ś ć “ .

Co może protekeya. z  Dębnik donoszą 
nam: Przed niedawnym czasem rozpisano 
tutaj ofertę na budowę szkoły w gminie 
Dębniki. Wobec tego kilkunastu miejsco
wych majstrów wniosło swe oferty, ofiaru
jąc dosyć korzystne dla gminy warunki. 
Między innymi wniósł również ofertę i maj
ster murarski z Krakowa p. S i w e k, o- 
ferta jego jednak była o wiele wyższą. 
Rozpoczęły się tedy zakulisowe zabiegi i 
protekeye zwłaszcza, iż wójt tutejszy Mó,l
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to człowiek, z którym „można sobie po
gadać11. Wniesione oferty miały być przed
łożone radzie powiatowej do rozstrzygnię
cia. Wójt Mól jednakowoż przedłożył ra
dzie powiatowej tylko ofertę p. S i wka ,  
mimo iż była o wiele wyższą, oferty zaś 
innych majstrów zatrzymał całkiem bez
prawnie u siebie. Oferta p. Siwka została 
zatwierdzoną, a wskutek tego gmina, z ła
ski p. Mola, będzie musiała za budowę 
szkoły o wiele drożej zapłacić. Jest to nie 
pierwsza sprawka wójta Móla.

Śledztwo w spraw ie krwawego zaj
ścia W Lisku przybiera formy, które wy
wołały znów interpelacyę w radzie państwa. 
Kancelarya rady państwa rozesłała dopie-* 
ro dziś protokół dwóch ostatnich posiedzeń 
parlamentu. Znajdujemy tam pomiędzy in- 
nemi interpelacyę posła O l s z e w s k i e g o  
wniesioną dnia 10 czerwca, z której przy
taczamy następujące ustępy:

„Zachodzi obawa, że śledztwo w spra
wie zajść skończy się na wytoczeniu chło
pom procesu o gwałt publiczny, aby dać 
dotychczasowym postępkom organów władz 
pozór lojalności i wziąć w obronę preten- 
sye hr. Krasickiego wobec uzasadnionych 
żądań ludności wiejskiej, Że podobny plan 
istnieje, są następujące dowody:

Mordercy chłopów z Manasterca, żan
darmi i służba leśna, pozostają dotychczas 
na wolności. Ż a n d a r m  G z y c h l i k  
s p r a w u j e  d o t y c h c z a s  s ł uż bę ,  jak 
gdyby nic nie zaszło. Leśniczy W i ś n i e 
w s k i ,  intelektualny sprawca tego polo
wania na chłopów, pozostaje również na 
wolności, aby módz wpływać na śledztwo 
na swoją korzyść. Śledztwo prowadzą te 
same osoby, które wysłały żandarmów dla 
popierania żądań pańskich. N a t o m i a s t  
d wó c h  w ł o ś c i a n  z a m k n i ę t o  do 
a r e s z t u  ś l e d c z e g o  w S a n o k u !  
Nie jest nikomu tajnem, że adwokat hr. 
Krasickiego, dr. C z a j k o w s k i ,  który jest 
zarazem posłem sejmowym i zastępcą mar
szałka rady powiatowej, stara się, dzięki 
swoim znajomościom z najwyższymi dygni
tarzami Galicyi, nadać całej sprawie obrót 
korzystny dla swego klienta*.

Opisawszy dokładnie całe zajście, pisze 
poseł O l s z e w s k i  dalej:

„ S ł u ż b a p a ń s k a  z n o s i ł a  j u ż  po 
w y p a d k u  n a  p o l e  b i t w y  k o ł y i  
l a s k i ,  a by  u d o w o d n i ć ,  ż e ż a n d a r  
mi  m u s i e l i  u ż y ć  br on i .  Przesłucha
ni świadkowie potwierdzili ten fakt. Chaja 
Bzyk widziała, jak .osoby, które niosły 
owe laski, w y m i e n i a ł y  j e  po d r o 
dz e  na  g r u b s z e  i zbierały z drogi ka
mienie, aby udowodnić, że chłopi rzucali 
na żandarmów kamieniami1*.

Pograniczne szykany rosyjskie. Z My
słowic donoszą: Dwaj obywatele tutejsi, 
pp. Jan Łyszczarz i Jakób Czepionka, zo
stali podczas koszenia trawy na swojej 
łące przez kozaków schwytani i do wię
zienia w Będzinie odstawieni, pod pretek
stem, że łąka owa leży częściowo na te
rytoryum Królestwa. Dotychczas wszakże 
nie przeszkadzano nigdy zbieraniu siana 
z owej części, leżącej rzekomo za kordo
nem. W Mysłowicach panuje z tego powo
du ogromne oburzenie.

Zamordowanie japońskiego dostojni
ka. Z Jokohamy donoszą: H o s z i - T o r u ,  
były minister komunikacyi w gabinecie 
mrgb. Ito, został dnia 21 bm. zasztyleto
wany na posiedzeniu tutejszej rady miej
skiej. Był on dawniej prezydentem parla
mentu i posłem w Waszyngtonie. Morder
stwo miało motywy polityczne.

Powodzie i deszcze. 
0 wylewie Kamienicy w N. Sączu

donoszą następujące bliższe szczegóły pod 
datą 21 b. m .: Wskutek deszczów, które 
od kilku dni bez przerwy padały, Kamie
nica wezbrała i zalała wszystkie pola w 
Nowym Sączu i w miejscowościach pod
miejskich na Załubińczu, „Piekło*, w Go- 
łąbkowicach w ogrodzie „na Frzetakówce11. 
Zalane również łąki, ogrody i sady, po
derwane domy, z których mieszkańcy le
dwie z życiem uszli. Straż pożarna i woj
sko udały się dziś na miejsce katastrofy 
z wozem ratunkowym, celem przewiezienia 
do miasta mieszkańców owych domów, któ
re już zupełnie są w wodzie.

Zakliczyn, 23 czerwca. Dunajec i 
Zelina zatopiły równinę pod Czcho
wem.

Skołyszyn, 23 czerwca. Kopa wylała 
na 1 kilometr kwadr. W  Przysiekach 
woda wdziera się przez okna domów. 
Przybór trw a ciągle. Ogromne straty 
ludzie ponieśli w zbiorach koniczu i 
siana, które woda zabiera. Dom prze
woźnika i poczta skołyszyńska w wo
dzie. W ylewu takiego od 35 lat nie 
pamiętają.

Stanisławów, 23 czerwca. Po usu
nięciu przerwy między Tyśmienicą a 
Tłumaczem, podjęto onegdaj wieczo
rem na nowo ruch kolejowy między 
Ghryplinem a Tłumaczem.

Sprawy gminne. 
Statut m. Krakowa.

W  W ydziale krajowym odbyła się 
w sobotę konferencya w sprawie sta
tu tu  m. Krakowa. W  obradach wzięli 
udział przybyli „ad hoc“ do Lwowa 
delegaci Rady miejskiej krakowskiej 
prof. K a s p a r e k  i prof. Leo,  posło
wie W e i g e l ,  Z o l l  i P a s z k o w 
ski ,  oraz radca W ydziału kraj. M i
c h a l c z e w s k i .

Dr. L e o  zawiadomił, że komisya 
statutowa dla sprawy tej zbierze się 
w poniedziałek, a we wtorek pełna 
Rada. Zgodzono się na poprawki, żą
dane przez rząd. W e czwartek akta 
statutu wrócą z Rady miejskiej kra
kowskiej do Lwowa, a w piątek bę
dzie mógł nad tą  sprawą obradować 
sejm.

Pp. K a s p a r e k  i L e o  udali się 
następnie do członka W ydziału krajo
wego Y a y h i n g e r a ,  jako szefa de
partam entu gminnego i konferowali z 
nim. Zgodzono się, aby, ze względu 
na to, że ludność Krakowa olbrzymio 
wzrosła, bo do 90.000, podwyższyć 
liczbę radców miejskich z 60 na 70, 
a to w kole inteligencyi z 20 na 26,

w kole przemysłu i rękodzieł ź 20 na 
24, a w kole właścicieli realności 
na 20.

Specyalne posiedzenie Rady miejskiej,
poświęcone sprawie nowego statutu, odbę
dzie się nie w poniedziałek, jak początkowo 
planowano, lecz we wtorek o godz. 5 po
południu.

Sejm galicyjski.
Lwów, 22 czerwca. Wczoraj rozpo

częło się o godz. 11 przed południem 
posiedzenie komisyi dla włości rento
wych pod przewodnictwem prof. P i 
ł a t a .

Poseł Ś r e d  n i a w s k i  podnosi, że 
zamiarem ustawodawcy było tworzyć 
włości rentowe, nie chce zatem, aby 
istniejącym już gospodarstwom udzie
lano pożyczek.

Poseł Mieczysław P i n i ń s k i  prze
mawia w duchu posła Średniawskiego. 
Obawia się, że ustawodawstwo będzie 
dla ludu niesympatyeznem, że nazwie 
je pańską ustawą. Popiera żądanie 
posła Średniawskiego, aby skróoić 
czas spłaty pożyczek rentowych w 
ten sposób, by jeden procent płacony 
był na spłatę, oraz, by niepodzielność 
trw ała jak  najkrócej.

Poseł H u p k a stawia wniosek o 
zamknięcie dyskusyi ogólnej, oraz do
konanie wyboru referenta. Proponuje 
na referenta posła Piłata.

W niosek uchwalono. Poseł P i ł a t  
wybrany referentem 11 głosami. Na
stępnie przystąpiono do dyskusyi szcze
gółowej.

Przy § 1, traktującym  o celu usta
wy, pos. Ż a r d e c k i  i Ś r e d n i a w -  
s k i  żądają, by w tym paragrafie zmie
niono szereg wyrazów, gdyż chodzi 
więcej otworzenie nowych gospodarstw, 
jak  o utrzymanie istniejących.

Poseł W a c h n i a n i n  sprzeciwia się 
temu.

W  głosowaniu przyjęto § 1 w styli- 
zacyi W ydziału kraj.

Do § 2, ustanawiającego, iż włość 
rontowa ma obejmować grunta od 3 do 
60 hektarów i o czystym dochodzie 
najmniej 1.000 koron rocznie, poseł 
U r b a ń s k i  stawia wniosek, by gra
nicę u góry podwyższyć do 180 hekta
rów i do 3.000 K  dochodu.

Po dyskusyi, w której między in 
nymi zabiera głos pos. H u p k a ,  do
wodząc, że celem ustawy powinno być 
wytworzenie średnich gospodarstw bez 
względu na to, czy będą one szłache- 
okiemi czy chłopskiemi, przystąpiono 
do głosowania, w którem większość 
oświadczyła się za granicami, przyję- 
temi w stylizacyi projektu W ydziału 
krajowego.

Na tem o godz. 2 przerwano posie
dzenie.

(Dalsze sprawozdanie z komisyi dla wło
ści rentowych w dodatku poniedziałkowym. 
Przyp. red.).

(Telefonem).

LWÓW, 24 czerwca. Dzisiejsze posiedze
nie sejmu zaczęło się około g. 11 przed-
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Południem. Po odczytaniu wpływów i in- 
tei'pelacyj, przystąpiono do obrad nad wnio
skiem posła Adama S k r z y ń s k i e g o  w 
sprawie utworzenia w Gorlicach szkoły 
r®alnej z językiem wykładowym polskim. 
Pb przemówieniu wnioskodawcy, który u- 
za«adniał potrzebę szkoły rozwojem prze
mysłu naftowego i fabrycznego w tamtych 
stronach, odesłano wniosek do komisyi 
szkolnej.

Następnie obradowano nad wnioskiem 
Pbsła O l e ś n i c k i e g o ,  który brzmi na- 
stępująco:

„Zważywszy, że do najniezbędniejszych 
potrzeb cywilizacyjnych każdego narodu 
bależy możność pielęgnowania rozwoju nauki 
w jego języku rodzinnym w najwyższej 
instytucyi naukowej, na uniwersytecie ; zwa
żywszy, że w Austryi każdy naród ma do 
tego prawo na podstawie art. 19 p. usta
wy państwowej; zważywszy, źe obecny 
stan faktyczny, ograniczający wykład ruski 
do jednej katedry na wydziale teologicznym, 
do dwóch na wydziale prawniczym, a dwóch 
na wydziale filozoficznym uniwersytetu lwow
skiego, nie odpowiada ani postanowieniom 
prawnym co do języka wykładowego na 
tyin uniwersytecie, ani minimalnym eywi- 
lizaeyjno-naukowym potrzebom narodu ru
skiego ; wnoszą podpisani: Wysoki Sejm 
raczy ncliwalió : Wzywa się c. k. Rząd :

a )  b y  p r z y s tą p i ł  do u tw o rz e n ia  w e L w o 
w ie u n iw e rs y te tu  z  ję z y k ie m  w y k ła d o w y m  
ru sk im , a  w z g lęd n ie  do k re o w a n ia  p rz y  
is tn ie ją c y m  u n iw e rsy te c ie  lw o w sk im  n a  
W szystk ich  w y d z ia ła c h  k a te d r  z  ję z y k iem  
W y kładow ym  ru sk im  d la  w s z y s tk ic h  p rz e d 
m io tó w  n a u k  ty c h ż e  w y d z ia łó w ;

h )  b y  j a k  n a jry c h le j ,  a  w ed le  m ożności 
ju ż  w  n a jb liż sz y m  ro k u  szk o ln y m , k re o w a ł 
Ua w y d z ia le  p ra w n icz y m  u n iw e rsy te tu  
lw o w sk ieg o  k a te d r y  a u s try a c k ie g o  p ra w a  
p ro ceso w eg o  cy w iln eg o , h an d lo w eg o  i w e k slo 
w eg o , a  n a  w y d z ia le  filozoficznym  te g o ż  
U n iw ersy te tu  k a te d r y  filo lo g ii k la sy c z n e j, 
m a te m a ty k i ,  f izy k i, g e o g ra f ii i n a u k  p r z y 
ro d n iczy ch  z  ję z y k ie m  w y k ła d o w y m  r u 
sk im 1*.

P o d  k o n iec  p rz em ó w ien ia  O leśn ick iego  
w szed ł do sa li  o b ra d  k a r d y n a ł  P u z y n a , 
p rz y w ita n y  u p rz e jm ie  p rz e z  B ad en ieg o .

Ż y w sz ą  d y sk u sy ę  w y w o ła ło  s p ra w o z d a 
nie k o m isy i a d m in is tra c y jn e j w  sp ra w ie  
W cielenia g m in y  R u sk a w ie ś , S ta ro w in a  i 
f l r a b in ia n k a  do g m in y  m . R z eszo w a .

Referat w tej sprawie wygłosił p Ja 
błoński.

P o s e ł  Ś r e d n i a w s k i  z a rz u c a  re fe re n  ■ 
tfiw i, że  ja k o  in te re s o w a n y  (b u rm is trz  R z e 
szo w a) n ie  p o w in ien  b y ć  ró w n o cześn ie  r e 
fe re n te m .

Przeciw projektowi przemawiają nadto 
K r a m a r c z y k  i W a c h n i a n i n ,  zaks. 
S t o j a ł o w s k i ,  który twierdzi, że prze
ciwnikami połączenia są żydzi.

P r o je k t  k o m isy i p rz y ję to  b ez  zm ia n y .
Z  w n io sk ó w  i  in te rp e la c y j  w niesionych  

Ua d z is ie jszem  p o sied zen iu , w y m ie n ia m y : 
P. S zw ed  in te rp e lu je  w  sp ra w ie  z n iżen ia  
czasu  s łu ż b y  w o jsk o w ej z l a t  t r z e c h  n a  
łw a .  P .  K ra m a rc z y k  o sp ra w y  s e rw itu to 
w e w  M ięd zy b ro d z ie  lip n ick im .

Posiedzenie zamknięto o godzinie 1-szej. 
Następne odbędzie się w środę.
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Telegraf i telefon.
Przed wyborami sejmowymi w Czechach.

Praga, 24 czerwca. „Bokemia“ do
nosi: „Jak się dowiadujemy, rokowa
nia między młodoczechami, realistami 
i staroezeehami są, w toku i mają na 
celu wspólną akcyę tych stronnictw 
w czasie sejmowych wyborów. Te 
„pourparles*, które były z początku 
nieobowiązującymi, postąpiły tak da
leko, iż można prawie mówió o „fait 
accompli“. Rokowania z profesorem 
M a s s a r y k i e m ,  przywódcą reali
stów, prowadził dr K a i z l .  Kompro
mis ten skierowanym jest przeciw 
czeskim agraryuszom, którzy w gmi
nach wiejskich mają wpływy. Z dru
giej zaś strony zawiązuje się również 
kompromis między czeskimi radyka
łami a agraryuszam i1*.

Wydalania obywateli austryackich 
z Niemiec.

Wiedeń, 24 czerwca. „Politische Cor- 
respondenz“, nawiązując do odpowie
dzi ministra spraw zagranicznych, hr. 
G - o ł u e h o w s k i e g o ,  na wniesioną 
na posiedzeniu delegacyi interpelacyę 
młodo csechów w sprawie wydalań 
obywateli austryackich z Prus — 
oświadcza, iż wiadomości o tych wy- 
dalaniaeh są nieprawdziwe. Komuni
kat konstatuje w dalszym ciągu, iż 
poseł austryacki w ks. Anhalckiem 
otrzymał jeszcze przed ogłoszeniem 
urzędowego dementi od ministeryum 
anhalckiego uwiadomienie, iż żadne 
wydalania nie miały miejsca.

Echa mów Wilhelma.
Hamburg, 24 czerwca. „Hamb. Cor- 

respondent“ upoważnionym jest do o- 
świadczenia, iż pogłoski o rozmowie 
cesarza Wilhelma z dyrektorem B a - 
l i n  co do objęcia przez tegoż jednej 
z tek ministeryalnych, są pozbawione 
podstawy. Również nieprawdziwą jest 
pogłoska o wyrażeniu się cesarza co 
do religii.

Zawieszenie pisma.
Petersburg, 24 czerwca. Ministrowie 

spraw wewnętrznych, oświaty, sprawiedli
wości i oberprokurator synodu postanowili 
zupełnie zamknąć wydawnictwo gazety 
„Żizń“, wychodzącej w Petersburgu.

Sytuacya w Hiszpanii.
Madryt, 24 czer wca. Wczoraj od

było się tu  wielkie zgromadzenie, zwo
łane przez partyę wolnomyślne. Po 
zgromadzeniu przyszło do wielkich 
demonstracyj przeciw klerykałom.

Madryt, 24 czerwca. W R e u s  ro
botnicy m urarscy rozpoczęli strejk.

Katastrofa.
Madryt, 24 czerwca. Z L a o n i o n e  

(prow. Murcia) donoszą, iż zaszła tam 
wielka kasastrofa. Mianowicie zapadł 
się dom, wskutek czego 7 osób u tra
ciło życie.

Z Abisynii.
Londyn, 24 czerwca. „Times* do

nosi z Głerloguby: Armia abisyńska

7

przybyła tu  wczoraj w sile 15.000 
ludzi, przebywszy 150 mil w 18 dniach. 
Pięć kolumn latających wyruszyło w 
pole, aby obsaczyó nieprzyjaciela.
Wojna cłow a między Rosya a Ameryką.

W aszyngton , 24 c ze rw c a . S e k re ta rz  
sk a rb u  G a g e ,  o g ła sz a  ośw iad czen ie , w 
k tó re m  w y ja śn ia  w p ro w ad z en ie  ce ł n a  n a 
f tę  ro sy jsk ą . N a  k o ń cu  te g o  o św iad czen ia  
p o w ied zian o , że  R o sy a  n ie  m ia ła  pow odu 
z a p ro w a d z a ć  ze  sw ej s tro n y  c ła  n a  to w a 
r y  a m e ry k a ń sk ie . G a b in e t a m e ry k a ń s k i j e s t  
p rz e k o n a n y , że  A m e ry k a  w  te j  sp ra w ie  m a  
słu szn o ść  z a  so b ą  i s ą d z i,  że  t a k ż e  R o sy a  
o s ta te c z n ie  to  n z n a  i z m ien i sw e  p o s tę p o 
w a n ie , k tó re  z  p ew n o śc ią  n i e  m o ż e  w y 
w o łać  p rz y ja z n e  u sp osob ien ie  A m e ry k i d la  
R o sy i. W k o ń cu  o św iad czen ie  w z y w a  s e 
k r e ta r z a  s ta n u  H a y a ,  a b y  w  R o sy i u c z y 
n ił  odpow iedn ie  p rz e d s ta w ie n ie  i d a ł  do 
z ro zu m ien ia , że  R o sy a  z a p ro w a d z a ją c  sw e 
c ła , p o s tą p iła  co n a jm n ie j z b y t  p o sp ie szn ie .

Waszyngton, 24 c z e rw c a . S e k re ta rz  
s ta n u  H a y  od b y ł w  sp ra w ie  te g o  n iep o 
ro zu m ien ia  z  d e le g a te m  ro sy jsk im  d łu ższą  
k o n fe ren cy ę , n a  k tó re j ,  po  b liż szem  w y ja 
śn ien iu  sp ra w y , sp ó r z o s ta ł  z a ł a g o d z o n y .

Orkan.
Nowy Jork, 24 cze rw c a . P o d łu g  te le 

g ra m ó w  z  O m ah a  w e c z w a r te k  w ieczo rem  
p a n o w a ł ta m  s iln y  o rk a n . D z i e w i ę ć  
o s ó b  p o n i o s ł o  ś m i e r ć ,  w i e l e  j e s t  
c i ę ż k o  r a n n y c h .  O rk a n  w y rz ą d z ił  
w  ca łe j ok o licy  zn ac zn e  s z k o d y .

Powódź.
Nowy Jork, 24 czerwca. Z Roanake 

(Wirginia) donoszą tu  o s t r a s z n e j  
k a t a s t r o f i e .  Mianowicie w nocy, 
wskutek przerwania się tamy, z a I a- 
ł a w o d a  c a ł ą  m i e j s c o w o ś ć ,  
w s k u t e k  c z e g o  300 osób u t r a 
c i ł o  ż y c i e ;  większość między nimi 
stanowią górnicy. Dzienniki donoszą, 
i ż  wiele miejscowości zostało zalanych. 
Linia kolejowa na przestrzeni 80 mil 
została zniszczona.

Stowarzyszenia \  zgromadzenia.
B aczność tow arzysze stanisław ow scy! Tow. 

dr. M a k s .  S e i n f e l d  i tow. dr. J ó z e f  
M o z l e r  udzielają, p o m o c y  p r a w n e j  k aż 
dego poniedziału od godziny 6 ‘/s do 7 %  w ie
czór d la  zorganizow anych robotników  w sali 
stow arzyszenia „B ruderlichkeit“ przy ulicy So
bieskiego L . 28.

D la zorganizow anych kolejarzy i  członków 
chóru robotniczego udziela się porady prawnej 
w  każdy w torek  i p ią tek  od godz. 6 ‘/2 do 7 '/2 
wiecz. w stacyi płatniczej kolejarzy.

N A D E SŁA N E .
(Za ten  dział redakcya n ie odpowiada).

PARK KRAKOWSKI.
T E A T R  R O ZM AITO ŚC I.

Dziś i codziennie
Wielkie przedstawienie akrobatyczne 

połączone z Konceptem.
Każdego 1-go i  16-go n o w y  p r o g r a m .

W stęp  w dnie powszednie 10 c t. Miejsca re 
zerwow ane po 60 et., po 50 et. i 30 e t. — B i
le ty  do miejsc rezerw ow anych upraw niają  do 
wolnego wstępu. — W  n ie d z ie le  i ś w i ę t a  
w stęp 20 ct 834
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Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności.

Restauracya i Kawiarnia
„pod Gackiem1'

LEONA  MACHAUFA
p rz y  u l.  L u b ic z  L. 9 ,  o b o k  d w o rc a  k ra k o w s k ie g o

poleca

obiady z t r z e c h  d a ń  po 40  ct. 
Wydaje śniadania, obiady I kolacye.

K aw iarn ia  z bilardam i o tw arta  do go
dziny 2 po północy, w yłączne piwo oko
cimskie m arcowe i eksportow e. Św iatło  
elektryczne, centralne ogrzew anie i no
woczesne w entylacye. 851 8 —?

Najtańsze źródło zakupna dobrych 
Rowerów i przynależności.

Row ery nowe z pierw 
szorzędnej fabryki 1901 
r. po 140 i 160 K.

Kowery m ało używane 
przeszłorocznego m odelu, 

trw a łe  i eleganckie po cenach 85, 90 i 100 K, 
z kom pletneini przyboram i i gw arancyą. L a ta r
n ie acetylenowe 6 i 8 K. Łańcuchy 4  K. Siodła 6 K.

P S " '  Nowe P neum atyki zew nętrzne (płaszcze) 
9 K. Szlauchy 5 K. Używane row ery  wymie- 
n iam na  nowe.

Na licytacyi naby te  nowe angielskie 
row ery „Au r ig h t“, kosztow ały  420 K, sprzedaję 
po cenie 160 K . D am skie row ery  praw ie nowe 
po 100 K.

Łaskaw e zam ów ienia na  row ery w ykonyw am  
po o trzym aniu  15 K  zad a tk u , re szta  za  zaliczką.

Adres: M. RUNDBAKIN, Wiedeń IX, Berggasse 3.
Korespondencya polska. 4 — 6

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, piae. 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca dla:
2 kasy erek  do kawiarni
2 sklepowych do m leczarni
2 bon Polek
1 bony Niemki z m uzyką
1 ucznia do kraw ca
1 ch łopca do term inu do cukierni, 1 ucznia 

do m asarza, 1 ucznia do s to larza , 1 ucznia do 
rytownika, 1 ucznia do szewca, 1 ucznia do 
litografa, 1 ucznia do lakiernika, 2 uczni do 
b lacharza, 1 ucznia do in tro ligato ra, 2 ch łopa
ków m ałych.

4 parobków
1 kucharza kaw alera
2 kredensow ych
9 szw aczek do pracowni
1 bony z franc.
1 praczki
1 kasyerk l z kaucya
Kilkadziesiąt sług  i kucharek , k tórehy także 

fro terow ały  posadzki.
Poszukują  p o sad y : kucharze, m urarze, cieśle, 

sto larze, p isarze  kancelaryjni I ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerk l sklepowe, szw aczki prywatne 
na wyjazd, p rasow aczki, m asaźystki, panny s łu 
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, mamkl, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz1 
8 rano a  ’/a3 popołudniu. —  Z prowincyi przyj
muje się zgłoszenia listownie, 130. 179—?

Posilne pożywienie

T E O F O N
wzmacniające apety t i nadzwyczaj pożywne jest podstawą dla:

sucharków Tropon, ciastek  Tropon, czekolady Tropon, kakao Tro- 
pon, mączki odżywczej dla dzieci Tropon.

Mączka z białka Tropon jako dodatek do potraw dla zdrowych i re
konwalescentów.

Książka kucharska „Moderne Kraftkuche“ darmo i opłatnie. Wszędzie do 
nabycia, gdzie niema, udzielają wiadomośei w najbliższem miejscu sprzedaży

O e s t . - u n g .  T r o p e m - W e r k e ,  Wien, Vlll/I, Kochgasse 3. HE

I

wód siarezanyeh i

I

j SWOSZOWICE pod Krakowem

i i

Hi
i

i

i

W  cały rok otw arły  “W
wśród parku  stu letn iego  i lasu  szpilkow ego, 5 kim . od K rakow a, stacya kolei, 
poczta i te le g ra f w miejscu, 18 razy  dziennie połączony z  K rakow em  koleją i

omnibusami.

Znane w Polsce od XV. w ieku Swoszowickie wody siarczane, przew yższają  sw ą s i łą  
i sku tecznością  inne tego  rodzaju  wody k ra jow e i zagraniczne, leczą : przew lekły  
gościec staw ow y i m ięśniowy, jako też  dnę (podagrę), choroby serca na podstaw ie 
reum atycznej, nerwobóle, szczególnie ischias, porażenia ta k  cen tralne jaK obwodowe, 
kiłę we w szystkich jej postaciach, choroby skórne, połączone z przerostem  i zg rab n ie 
niem  w arstw  skóry, przew lekłe za tru c ia  r tę c ią  i ołowiem, obrażenia kości, różne

choroby nerwowe.
W  nowo urządzonem  Sanatoryum  z cen traln ie  ogrzanem i łazienkam i, m ieszkaniam i, 
kory tarzam i i ogrodem  zimowym, ogrzana  jes t woda siarczana w  najlepszy sposób 
(ulepszoną m etodą Czernickiego) używ aną w pierw szorzędnych zak ładach  zag ran i
cznych, w skutek  czego nie u trac a  nic ze swych składników  i d la tego  kąpiele sia r
czane Swoszowickie są  pierw szorzędne, szczególnie w połączeniu z kąp ielam i i tu 
szam i elektrycznem i. W  lSżalniacb galw anizacya, faradyzacya, e lektrom asaż i w szel
k ie  procedury e lek tro terapeu tyczne i hydroterapeutyczńe, w ykonane przez lekarza  
zakładow ego. Z akład  kąpielow y le tn i rów nież w  czasie zim nej pory cen tra ln ie  

ogrzany, o tw arty  od 1-go m aja do 1-go październ ika.
M ieszkania odnowione, w kw ietn iu , m aju, w rześniu  i październiku o trzecią  część 
tańsze. — M uzyka zakładow a. — Pensyonat i re stau racya  w m iejscu. — Ceny u m iar

kowane. — Bliższych szczegółów udzie la  ZARZĄD.

S O M A T O S A
(rozpuszczalne białko mięsne)

je s t  wedle orzeczenia najsłynniejszych lekarzy  „idedałem  przetw oru 
odżywczego" dla chorych i osłabionych. D ziała  wzm acniająco na  

nerw y i w y tw arza  m ięśnik.

Bo nabycia w ap tekach i drogueryach.
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